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KOMPROMITUJĄCY SPÓLNIK.
P lo tk i, c z y  b a lo n y  p rób n e na tem at rzek o m e­

go  z b liżen ia  m ięd zy  ob ozem  n a ro d o w y m  a sanacją  
Z ostały p rzez  o b y d w ie  stron y  tak  s ta n o w czo  i w y ­
raźn ie zd em en to w a n e , że  w sze lk a  d a lsza  na ten  
tem at d ysk u sja  —  p rzy n a jm n iej w śród  c z y n n ik ó w  
p o lity c z n ie  o d p o w ie d z ia ln y c h  —  p o w in n a b y  raz  
na z a w sz e  ustać.

T y m cza sem  organ  „sanacji m oralnej" , zw a n y  
„G łosem  P ra w d y " , c iąg le  w raca  do  tego  tem atu . 
N ie  m ogąc  się p o w o ła ć  na  żad en  organ  n aszego  
stro n n ic tw a , w y n a la z ł sobie łó d z k i „ R o z w ó j"  i 
c ieszy  się, jak to  w  ty m  „ R o zw o ju "  k toś n ap isa ł, 
że sąd zen ie  p rzew ro tu  m a jo w eg o  p o d  k ątem  leg a l­
ności i p ra w o rzą d n o śc i jest „ a n ach ron izm em " , że  
trzeb a  „ jak  n ajp ręd zej w y c ią g n ą ć  ze  zbrojn ego  
c zy n u  m arsz. P iłsu d sk ieg o  m o ż liw ie  d u żo  p lu só w  
dla n arod u  i d la  p a ń stw a " , ż e  „z jed n o czen ie  ideo-  
logji p o lsk ie j staje się w p ro st p a lącą  k o n ieczn o -  
scią i" , ż e  „koniecznem jest najrychlejsze zasypa­
nie tej przepaści, k tó ra  d z ie li sanację od  n a ro d o ­
w y c h  sfer sp o łeczeń stw a "  i t. d.

„ R o z w ó j"  łó d z k i m oże p isać, co  u w a ż a  za  
sto sow n e. N ie  b y ł on  n ig d y  i n ie  jest organ em  ani 
„w o ju ją ceg o  o b w iep o lu " , jak tw ierd z i „ G łos P r a w ­
dy" , ani stro n n ic tw a  n a ro d o w eg o . Jest p o  prostu  
p rzed sięb iorstw em  p ry w a tn em  i reprezentu je p u n k t  
w id zen ia  sw ej redakcji.

P o z a  stro n n ic tw a m i są w  P o lsce  lu d z ie , u p ra­
w ia ją cy  w ła sn ą  p o lity k ę , k tóra  p o leg a  g łó w n ie  na  
tw o rzen iu  ro zm a ity ch  k o m b in a cy j i p erm u tacy j z 
istn iejących  osób  i grup , jak n. p .: D m o w sk i z  P ił­
sudsk im , P iłsu d sk i z W ito sem , D m o w sk i z S ik o r­
sk im , S ik orsk i z  T h u g u ttem  i t. p . i t. p. Są to  
W szystko n a iw n e  i na  o g ó ł n ie sz k o d liw e  „m ą d ro ­
ści" p o lity c z n e . W y r a z ic ie le m  p o lity k i stro n n ic tw a  
n a ro d o w eg o  n ie  jest an i łó d z k i, an i ża d en  in n y  
„ R o zw ó j" . P o lity k ę  tę  rep rezentu je d la  ca łeg o  k ra ­
ju cen tra ln y  organ  stro n n ic tw a  n a ro d o w eg o  „ G a ­
meta W a rsza w sk a " , o ra z  p o zo sta ją ce  z  z w ią z k u  
ż n im  p ro w in c jo n a ln e  o rg a n y  stro n n ic tw a . C o  p o -  

tem  k to ś  p isze , to  nas n ic  n ie  ob ch o d z i.
W  sw o im  czasie  w y r a ź n ie  n a p isa liśm y , że  

Wszelkie kombinacje na temat naszej współpracy 7. 
sanacją napotykają u nas na nieodparty moralny 
Wstręt: non possumus!

S k oro  a to li;  jak  w id a ć , ten  argum en t n ie  m a  
W artości d la  tw ó r c ó w  „sanacji m oraln ej" , p osta- 

, ram y się p rzem ó w ić  do  n ich  rea ln ie jszym , zro zu -  
ttń a lszym  d la  n ich  języ k iem .

F irm a „S an acja"  i sp ó łk a  z n ieogran iczon ą  
o d p o w ied z ia ln o śc ią , popadła w  konkurs: jest nie­
wypłacalna. Dzień za dniem napływ ają zaprote- 
[owane weksle ro ln ik ó w , k u p có w  u rzęd n ik ó w , c ię ­
żk iego  p rzem y słu , ro b o tn ik ó w , w ó jtó w , m ag istra ­
tów , a n a w et lic zn y ch  z a w o d o w y c h  san a torów . 
W eksle te w y p e łn io n e  są ob iecan k am i i w y s ta w io ­
ne w  czasie  od  p rzew ro tu  m a jo w eg o  do  słyn n ych  
W yborów  w  roku 1928 . Z p ó źn ie jszeg o  okresu  p ro -  
R stów  jest m a ło , bo już n ik t w ek sli sanacji n ie

Dn o  o k a .
(O cen zu ro w a n e!)

Pewien w ysoki dostojnik, cierpiący na ane­
mię i ciśnienia sklerotyczne na mózg, skarżył się 
bliskiemu sobie generałowi na silne przedenerwo- 
Wanie i osłabienie umysłu.

—  Jeś lib y  Pan... sobie życzył —  odparł jene- 
Yął —  to możebyśmy znaleźli na to jakąś radę.

Dostojnik zgodził się. Jenerał przeto zaprow a­
dził go nad rzekę i polecił usiąść na brzegu.

Że zaś siedzenie owo trwało dość długo, do- 
stojnik zniecierpliwił się i zaczął wym yślać jenera- 
°w i swym  znanym z jędrności stylem.

—  N a  co pan czekasz? ryknął wreszcie.
—  Ja  P an ie!... —  odparł z flegmą jenerał —  

cZekam... na —  now y „cud nad W isłą".
(„ P la có w k a " .)

p rzy jm o w a ł. C z y  jest d ziś w  P o lsce  grupa, k tó -  
raby ch cia ła  w c h o d z ić  w  ja k iek o lw iek  stosu n k i z  
b ezn a d z iezn ie  n iew y p ła ca ln ą  firm ą. B ard zo  to  w ą t ­
p liw e . Jeśli jed nak  jest, to  grupą tą n ie  jesteśm y i 
nie b ęd z iem y  n a p ew n o  —  m y.

Ł ą czy ć  się z  sanacją , k ied y  w  ca ły m  kraju  
p ły n ie  o lb rzy m ia  fa la , istna  p o w ó d ź , p rzec iw  sa­
nacji? T o ż  nasi z w o le n n ic y  —  i ci, co z nam i 
p rze trw a li najgorsze, i ci, co  c h w ilo w o  zb łą k a n i 
p ow ra ca ją , a n a w et ci n o w i 2 in n ych  szeregów , —

oni w sz y sc y  razem  n a p ra w d ę  p o ła m a lib y  nam  k o ­
ści, g d y b y śm y  ch cie li p ro w a d z ić  ich ku  san acji, 
ku O lp iń sk im , S tp iczy ń sk im , et tu ti q uanti.

C z y  o tem  nie w ie d z ą  p a n o w ie  z „G ło su  P r a w ­
dy"? W ie d z ą  d ob rze  d la teg o  w ła śn ie  rozsiew ają  
sw oje  p ogosk i: c z y n ią  to , ab y  nas p op rostu  —  

• sk o m p ro m ito w a ć .
T o  się nie uda . A le  c z y  n ie jest to  b a rd zo  już 

niski stan upadku, jeśli się chce kogoś kom prom ito­
wać swojem towarzystwem ?

Limanowski - Szyszyłowicz.
G Ł O S  P R Z E S T R O G I P O W S T A Ń C A  Z 1863 r. . . .S K O H N F IS K O W A N O .

Jak  już d o n o siliśm y , nestor p o lsk ieg o  p a r la ­
m en taryzm u , powstaniec z 18 6 j  r., 94-letni w ó d z  
p o lsk ieg o  socja lizm u , sen ator Bolesław Lim anow ­
ski, wystosował list otwarty do prof. Mościckiego, 
ob ecn ego  P rezy d en ta  R zeczy p o sp o lite j , w  k tó ry m  
to  liście  o św ia d c z y ł on (cy tu jem y  —  z w ia d o m y ch  
p o w o d ó w  —  dosłownie jedynie  sow a  „ p rze-  
p u szczo n e"  już p rzez  cen zora  R a d y  M in istró w ), 
że dłużej milczeć nie może i dlatego zwraca się do 
G ło w y Państwa i Pierwszego O byw atela ze skar­
gą, w  której odzyw a się gorzki żal i słuszny gniew  
olbrzym iej większości narodu" i że powoduje nim 
„niepokój przed jutrem, strach o samą przyszłość 
narodu i Państwa“ .

P oczem  następuje ch a ra k tery sty k a  „sm utnej 
p r a w d y  p o lsk iej"  ob ecn ego  okresu . C h a r a k te r y sty ­
ka  z w ię z ła  i d o b itn a ,u o g ó ln ia ją ca  w  m ocn ych  i 
jęd rn ych  sło w a ch  d z ies ią tk  i setk i p o w szech n ie  
zn a n y ch  fa k tó w . W  k oń cu  list wskazuje na rosną ­
ce wzburzenie mas robotniczych i chłopskich i 0- 

| strzegą tych, co ponoszą odpowiedzialność za cały 
system rządzenia przed skutkami ich polityki.

L ist ten , list b ó lu  i ro zp a czy  siw o w ło seg o  
starca, k tó ry  ż y c ie  ca łe  p o św ięc ił w a lce  o  W o ln o ść  j 
i N ie p o d le g ło ść , u k a za ć  się m ia ł na łam ach  n ie-

sprzedajnej prasy  p o lsk iej w  d n iu  6 -g o  sierp n ia  
b. r. J ed n a k że  „siła w yższa“ sprawiła, że się . . . 
nie ukazał. R ep rezen to w a ł te siłę  „ w y ż sz ą "  cen ­
zor  sto łeczn y , u rzęd n ik  c ie szą cy  się sp ecja ln em  z a ­
u fan iem  fa k ty c z n e g o  sze fa  ob ecn ego  rząd u , p. cen­
zor Szyszyłowicz.

„ A  sta ło  się to  —  jak z a u w a ż a  ro zg o ry czo n y  
„ R o b o tn ik " , d ru k o w a n y  k ied y ś  n ie leg a ln ie  p rzez  
ob ecn ie  za  „L os P o lsk i" , o d p o w ie d z ia ln e g o  r e d a k ­
tora —  ak u rat w  dn iu , w  k tó ry m  różn e o r g a n iz a ­
cje p o lity c z n e , sp o łeczn e  i w o jsk o w e  u rz ą d z iły  
p o d w ó jn e  o b ch o d y  p a tr jo ty czn e  z racji 6 5 -le c ia  
stracen ia  T ra u g u tta  i 15 -lec ia  w y ru szen ia  K a d r ó w ­
k i z K ra k o w a .

Z am k n ięc ie  ust L im a n o w sk iem u  w  tym  sa­
m y m  dn iu , k ied y  się św ięc iło  u ro czy śc ie  te  d w ie  
d a ty , m ia ło  w  sobie ty le ż  b o lesn ego  z g rzy tu  co  
szatańskiej wprost ironji."

Jed n i św ięcą  z w ie lk ą  p o m p ą  roczn icę  d n ia , 
w  k tó ry m  na ślep o  p o sta w io n o  ż y c ie  setek  p atrjo -  
ty czn ej m ło d z ie ż y  p o lsk ie j na fałszyw ą kartę, a 
losy Polski na zdradzieckiego konia —  d rugim  
n ato m ia st n ie w o ln o  n a w et w y r a ż a ć  sw y ch  słu sz­
n ych  o b a w  o lo sy  P a ń stw a .

P on u ra  „radosna twórczość"!

Konstanty Pawłowicz Romanow
„ K O C H A N Y  B R A T "  W IK T O R  W Y C O F U J E  SIĘ Z S A N A C Y J N E J  S T A J N I .

Sen ator  z P iasta  i red ak tor „ G a ze ty  G ru­
d z ią d zk ie j p . W ik to r  K ulersk i p r o w a d z ił za w sze  
w ła sn ą  p o lity k ę . P o d sta w o w e  h asło  tej p o lity k i 
b rzm ia ło  „Piłsudski —  wódz narodu, W itos —  
w ódz lu du "!

N ie b a w e m  jed n ak że n ap isa ł p .  K u lersk i a r ty ­
k u ł p . t. „ J a k i jest g łó w n y  k ieru n ek  p r z e p o w ie ­
d zian ej p rzez  .o b cok ra jow ców  w ie lk ie j p rzy sz ło śc i 
P olsk i"  w  k tó ry m  m ó w i (d o s ło w n ie  p . cen zorze!):

„ P o la c y  n ie na to  w y sz li z  n iew o li p rzek lę ­
tej pam ięci m osk iew sk iej, pruskiej i austrjack iej, 
by w  w ła sn y m , w o ln y m  . kraju zn osić  n iew o lę  
a z ja ty ck ich  lub p ó ła z ja ty ck ich  m en ta ln ości (sp o ­
sobu m y ś len ia ) , b y  zn ieść  n iew o lę , jaką to  rzek o ­
m o b ezp a rty jn e  B e-B e im  chce z g o to w a ć , n iew o lę , 
w ed le  n aszego  zd a n ia , n ie w ą tp liw ie  gorszą , n iż  ta , 
jaką n ad  P o lsk ą  K o n g reso w ą  ro zc ią g n ą ł p rzed  100  
la ty  k r w a w y  ty ra n  b elw ed ersk i, K o n sta n ty  P a w ­
ło w ic z  R o m a n o w .

T ej p rzy g o to w a n e j p rzez  B e-B e n iew o li naród  
p o lsk i n ie zn iesie ...

T o  też  rzeczą  jest p ew n ą , ż e  jak  p rzed  100  
la ty  N a r ó d  p o lsk i p o rw a ł się do  zb rojn ego  c zy n u  i 
jak n a rzęd zie , za  p o m o cą  k torego  k r w a w y  tyran  
b elw ed ersk i n arzu ca ł P olsce k a jd a n y  n ie w o li, ob ró ­
c iło  się p r zec iw k o  n iem u i w y m io t ło  go z kraju —  
tak  1“ d ziś w o ln y  p rzec ież  N a r ó d , b ęd zie  u m ia ł p o ­
skrom ić go tu jącego  się do  łam an ia  k ości i p raw a, 
d o z a m a ch ó w  stanu ;—  p. S ła w k a  i to w a r z y sz y ,  
c z y li ca le  B e-B e i tych , k tó rzy  za  n im i id ą  —  gd y

sw e zam ia ry  łam an ia  p ra w a , łam an ia  k ośc i będą  
ch cie li w p r o w a d z ić  w  czyn ."

W  d a lszy m  ciągu  tego  ar ty k u łu  w czo ra jszy  
100%  san ator  p isze:

„ D z iś  trzeb a  to  g ło śn o  stw ierd z ić , iż  lu źn e  ję­
zy k i i p ióra  ro zm a ity ch  p r o w o d y r ó w  B e-B e i ich  
n ie lega ln e  za m y s ły  są p rzeszk o d ą  d la  p o ch o d u  P o l­
ski do  w ie lk ieg o  ro zw o ju  go sp o d a rczeg o  i s ta n o ­
w isk a  m o ca rstw o w eg o ...

C z y ż  n ap raw d ę w  P o lsce  n iem a już n ik o g o , 
k tó r y b y  p o ło ż y ł kres szk o d liw e j rob ocie  b e-be-  
ch ow ców ?"

P. K ulersk i już n ie s ta w ia  na  sanację i B. B. 
S ta ry  lis w y c o fu je  się za w cza su .

Zagórski ( = )
M in . S p ra w  W ojsk , w y d a ło  „ R o czn ik  O f ic e r ­

ski". Jest to  spis o fic e r ó w  p o lsk ich  w sze lk ich  rang, 
p o c z ą w sz y  od  P isu d sk iego , a sk o ń czy w sz )' na n a j­
m ło d szy m  p o d p o ru czn ik u .

D la  o zn a czen ia  ró żn y ch  w ła śc iw o śc i, sp isa ­
n y ch  o fic e r ó w , k siążk a  u ż y w a  sk ró tó w . N a  p ie r w ­
szy m  m iejscu  na stron ie  X . w id n ie je  zn a k  ( = ) ,  a 
w  ob jaśn ien iach  p o w ie d z ia n o , że  zn a k  ten o z n a ­
cza  o ficera  za g in io n eg o . Z a z w y c z a j rejestruje się 
o r icerow  jak o z a g in io n y ch  ty lk o  p o d cza s  w o jn y . 
P rzeg ląd a jąc  d o k ła d n ie  spis o fic eró w , zn ak  (==)
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zn a jd u jem y  ty lk o  p rzy  jednem  n a zw isk u . O to  na  
stron ie  12-tej w  d z ia le  K orp u s G en era łó w  c z y t a ­
m y : 5. Z agórsk i W o d z im ie r z  (2 1 . 1. 1882 ). ( = )

Z ag in io n y ?  N a  w ojn ie?
D n ia  6 -g o  b. m . u p ły n ę ły  d w a  la ta  od  czasu , 

jak w ię z io n y  po  w y p a d k a c h  m a jo w y ch  p rzez  d łu ­
g i czas w  W iln ie  gen . Z agórsk i na ro zk a z  w ła d z y  
zo sta ł p r z e w ie z io n y  z W iln a  do  W a r sz a w y , tran s­
p o r to w a n y  p rzez  o ficeró w , i w  ta jem n iczy  sposób  
z n ik ł na  u licach  W a r sz a w y .

W  k ośc ie le  św . K r z y ż a  w  W a r sz a w ie  o d b y ło  
się 6 b. m . n a b o żeń stw o  na in ten cję  generała  (— ).

•lak w  kinie.
Jak  d o n o szą  p ism a sto łeczn e , p o w a ż n y  h a n ­

d lo w ie c  w a rsza w sk i, p. K a ro l S ta w ia rsk i, w y b ra ł 
się do  P o zn a n ia  na w y sta w ę , ch cąc z a p o zn a ć  się z  
d orob k iem  p o lsk ieg o  p rzem y słu . —  W  d om u z o ­
sta ła  jego żo n a , p. M arja.

N a z a ju tr z  p w y je ź d z ie  m ęża , p . S taw iarsk a  
o tr z y m a ła  list o d  sw ej s io strzy , p . S te fa n ji, k tóra  
b a w ią c  na P om orzu  p o zn a ła  tam  m ło d eg o  u rzęd n i­
k a  z C h ełm a, p . J an a  B ilew sk ieg o  i w y sz ła  za  n ie ­
go  za  m ąż.

Ślub o d b y ł się p rzed  k ilk u  ty g o d n ia m i.
P o  w ese lu  m ło d a  para  w y jech a ła  w  p o d ró ż  

p oślu b n ą  n ad  m orze. .
W raca jąc  z  H e lu  do  C h ełm a , p p . B ilew scy  

p o sta n o w ili za tr z y m a ć  się w  W a rsza w ie , ab y  m ło ­
d y  m a łżo n ek  m óg ł p o zn a ć  rod zin ę  sw ej ż o n y .

W o eb c  tego  p. S te fa n  ja n ap isa ła  d o  siostry  
lis t z  ozn a jm ien iem , że  w e  w to rek  p r z y je ż d ż a  z  m ę ­
żem  d o  W a r sz a w y .

Z g o d n ie  z  z a p o w ie d z ią  m łod a  para p r z y b y ła  
on egd aj do  s to licy  i w p ro st z  d w o rca  u d a ła  się 
d o  m ieszk a n ia  p. S ta w ia rsk ich  na  u l. B rzeską.

P an i M arja czu le  p o w ita ła  siostrę i szw agra .
Z a tr z y m a ła  ich  na noc, a n ie ch cąc p rzeszk a ­

d za ć  m łod ej p arze , sam a u d a ła  się na n o c leg  do  
sąs iad ów .

P p . B ilew scy , n ie  zn ając  W a r sz a w y , n ie b a c z ­
n ie  z o s ta w ili na n oc o tw a r te  ok n o . S k u tek  b y l ła t­
w y  do  p rz e w id z ia n ia . O tw a r te  o k n o  na  p arterze  
sk u siło  z ło d z ie ja , k tó ry  sk o c z y ł do  p ok oju , zab ra ł 
w iszą ce  na kreśle o b ok  łó ż k a  ubranie p . B ilew sk ie ­
go  i b ezsze lestn ie  u lo tn ił się.

P rzeb u d zen ie  m odej p ary  b y ło  b ard zo  p r z y ­
kre. P o  k ró tk iej n a ra d zie  z  żo n ą  p. B ilew sk i, p o ­
z b a w io n y  w ła sn eg o  ubran ia , p o sta n o w ił w ło ż y ć  
garn itur sw eg o  n iezn a n eg o  szw agra .

T y m cza sem  p. S tefan  ja u d a ła  się na p o szu k i­
w a n ie  sio stry , ab y  czem p ręd zej z a w ia d o m ić  o n ie ­
szczęściu  i za sięgn ąć  jej rady.

Ś r o d e k ,

"y «#>ny to ***
a przez miljony krytycznych pań domu rok 
cały chftnie używany — musi być ćzemś 
nadzwyczajnem! Środkiem tym to Persil, cu­
downy ćnjdek do prania, który w 20 roku 
swego' istnienia doznał wprost bezprzykładnie 
zwycięskiego rozgłosu na całej kuli ziem - 
śkiej, a którego k<-ło przyjaciół z dnia n£ 

dzień się ta z szerzą.

1y postęp
pto opinja wybitnego- autorytetu naukowego 
o Persilu. I w rzeczy samej ~  niem a spo- 
gghju prania, któryby, tyło dawał korzyści, 
lig  ojigga się  metodą prania P etsilem  i 
niemu , t g i  środka do prania, kJoryhy był 
lepszy od Persilu! Persil jest idealnym a 
uniwersalnym środkiem do prania wszysfcć 
kiego, co się do prania nadaje! 1- rzeczy* 
wiście jest tak, jak msze pewna gorąca zwo­
lenniczka Persilu: Środków do prania jest 
oczywiście dużo, jednak jeden tylko istn ieje—,

T rzeb a  tra fu , że  w  ch w ilę  p o  jej w y jśc iu  
p rzed  d rzw ia m i m ieszk a n ia  stan ą ł p . S taw iarsk i, 
k tó ry  w ła śn ie  p rzy jech a ł z  P o zn a n ia . O tw o r z y ł  
zam ek  w ła sn y m  k lu czem , n acisn ą ł k la m k ę i... 
stan ą ł jak  w r y ty .

N a  łó żk u  s ied z ia ł jakiś m ę ż c z y z n a  ub ran y  w  
j jego garn itur.

—  A  m am  cię, z ło d z ie ju ! —  k rzy k n ą ł, rzu ca ­
jąc się n a  n iezn a jom ego .

—  S tój pan , ja jestem  pań sk im  szw agrem  —  
jęk nął p an  Jan .

A  juści! B ujać to  m y , n ie nas... —  z a w o ła ł  
p. S ta w ia rsk i i zab iera ł się d o  sp u sz c z e n ia ‘n iezn a ­
jom em u so lid n eg o  lan ia .

P an  Jan  n ie p o zo sta ł d łu ż n y . O baj p a n o w ie  
w y ię li się za  czu p ry n y  i n arob ili ta k ieg o  p iek ła , 
że aż  p rzy b ieg ł p o steru n k o w y , p e łn ią cy  słu żb ę na  
sąsiedniej u licy .

D o p iero  p rzy b y c ie  p ań  w y ja śn iło  sytuację. 
P o g o d zen i szw a g ro w ie  p a d li sob ie w  ob jęcia  i d a li 
sob ie b uzi z d u b e ltó w k i.

J a k  w  k in ie!

T A D E U S Z  K O S S A K .

Z A  K R A T Ą
W sp o m n ie n ia  w ię ź n ia  stan u  z r o k u  190$ — 1 9 0 6

6) (C ią g  d a lszy .)

N o !  n iech że  się pan  z a sta n o w i, w o t  p a p iero -  
sk i“ .. za c h w ilę  ja k b y  m u  jakaś gen ja lna  m y śl 
p rzy sz ła  d o  g ło w y  —  m ó w i p u łk o w n ik  B ielsk ij • 
d o  p ro k u ra to ra : „zn a je tie  Iw an  P ie tr o w ic z , n iech  
pan  K ossak  p o w ie  n a m  p o u fn ie  b ez  w c iągan ia  d o  
p r o to k o łu , k to  b y l g łó w n y m  a d m in istra to rem  
Z w ią zk u  na N o w o -A le k sa n d r y jsk ij  u jezd , dla m o ­
jego  su m ien ia , że  go  m o g ę  na m o c y  te g o  u w o ln ić , 
w y sta r c z y  to , c o  m i ten  c ze stn y j c z ło w ie k  p o w ie , 
m y ślę  Iw an  P ie tr o w ic z , że  się ze  m ną zg o d z ic ie ...? "  
Iw a n  P ie tr o w ic z  z  w ie lk ą  tru d n o śc ią  i p o  d łu ż sz y m  
n a m y śle  jed n ak  p o d  w p ły w e m  gorącej d o  m n ie  
sy m p a tji zg a d za ł się o s ta te c z n ie  na ten  n a d z w y ­
c za jn y  k o m p r o m is . C ó ż , k ied y  ja p o  starem u  o d ­
p o w ia d a m , że  ani p ro to k u la rn ie , ani p o u fn ie  n ic  
n ie  p o w ie m . K o m ed ja  ta , p ow ta rza ją ca  się c o  t y ­
d z ień  p raw ie  b ez z m ia n y , b y ła  r o z r y w k ą  d la nas 
tr z e c h  —  tak , jak ich  „ w a p ro sy "  —  c z y  P ajew - 
sk ieg o  c z y  O lsz o w sk ie g o  a n a lizo w a liśm y  r ó w n ie ż  
z  w ie lk ie m  za jęc iem  i k p in a m i z  c h y tr y c h  ż a n ­
d a rm ó w .

U tw ie r d z e n ie  m n ie  w  za c ię tem  m ilczen iu , 
z a w d z ię c z a m  m o im  to w a r z y sz o m  w ię z ie n n y m , 
k tó r z y  p o  p ie r w sz y m  „ w a p ro sie"  i p ierw szej d o ­
k ła d n ej m ojej relacji z a d ecy d o w a ł;, ż e  sk a rb o n k i 
n ie  są ta k im  d ro b ia zg iem , za  jaki je ża n d a rm i p o ­
dają. D o  k o ń ca  ś led z tw a  o p a r łem  się n a m o w o m  i 
p o k u so m , n ie  w ied zą c , że  w y p u sz c z o n y  w  m ię d z y ­
czasie  W a c ła w  K ru szew sk i n ie je d n o k r o tn ie  w y r a ­
ża ł p rzed  m oją  ż o n ą  sw oją  o b a w ę , c z y  ja p o w ie m , 
c z y  n ie  p o w ie m . Z nając go  d o b rze , jestem  p e w n y ,  
że  za  n ie w in n e m i sk arb on k am i Z . O . L. k ry ła  się 
jakaś p ierw szo rzęd n e j w ag i spraw a, a zezn a n ie  
m o je  d o k ła d n e , m o g ło b y  b y ć  dla ża n d a rm ó w  n it ­
ką  A rja d n y .

T y m c z a se m  p rzy sz ła  W ie lk a n o c  i p rzed św ią ­
te c z n e  w id z e n ie  się z żo n ą . W id z e n ia  te , c h o ć  
p o żą d a n e , b y ły  dla nas ob o jg a  n iezn o śn em  u d r ę ­
c z e n ie m  —  o d d z ie le n i o d  sieb ie całą szero k o śc ią  

■kancelarji w ięz ie n n e j , z  s ied zą cy m  w  śro d k u  izb y  
G o rsk ijem , s łu ch a ją cy m  r o z m o w y , k tó rą  p o  p o lsk u  
lu b  rosyjsk i w o ln o  b y ło  p r o w a d z ić , w ięce j m ó w i­
liśm y  d o  sieb ie  o c z a m i, n iż  u sta m i, n a w e t u ściśn ie-  
n ie , a lb o  p o c a ło w a n ie  ręk i ż o n y  n ie  b y ło  d o p u ­
szcza ln e . P o d cza s te g o  p r z e d św ią te c z n e g o  w id zen ia  
p a tr z y liśm y  jak „ św ięco n e" , p r z y g o to w a n e  tr o ­

sk liw ie  p rzez  m oją  ż o n ę  d la nas tr z e c h , a m o ż n o ść  
w ręczen ia  k tó r e g o  k o sz to w a ła  ją w ie le  starań , p r o ­
tek cji i k ło p o tó w , p r z e c h o d z i rew iz ję  M o k r o to w a -  
ro w a , k tó r y  b ru d n em i sw o jem i b a n d y ck iem i ła ­
pam i kraje w sz y s tk o  na d ro b n e  k a w a łk i lu b  p la ­
sterk i, szu k ając  u k ry te j k o resp o n d en c ji. G ale zb e-  
sz c z e c z o n e  „ św ięco n e"  o fia ro w a liśm y  n a cza ls tw u  
dla rozd an ia  m ię d z y  „ u g o ło w n y c h " .

N a b o ż e ń s tw o  W ie lk a n o c n e  o d b y ło  się w  m a ­
lu tk ie j k a p liczce  w ię z ie n n e j z p o m p ą  n ie z w y k łą . 
W  d w ó c h  ła w k a ch  u m ie sz c z o n o  w y b itn ie jsz y c h  
p o li ty c z n y c h  m ięd zy  in n y m i m n ie  i O lsz o w sk ie g o  
o b o k  sieb ie , ale od  in n y c h  „ n u m eró w "  o d d z ie la ł 
nas stra żn ik . P o d cza s p rocesji —  raczej d ep tan ia  
w  k ó łk o  na m iejscu , ja p ro w a d z iłem  k sięd za  z je­
dnej s tr o n y , O lsz o w sk i z d ru giej, a k a żd eg o  z nas 
tr z y m a ł za w o ln e  ram ię stra żn ik , k ręcąc  się w  
k ó łk o  razem  z nam i.

T y m cza sem  z b liż a ł się m iesiąc  m aj w ięc  i so ­
c ja lis ty czn e  św ię to , k tóre  m ia ło  b y ć  „u roczyśc ie"  
o b ch o d zo n e , w o b ec  zaś o d m o w y  b rania  w  n iem  u- 
d z ia lu  z naszej stron y  (w sz y stk ic h  n a ro d o w có w )  
ro zp o czę ła  się ż y w a  k oresp od en cja  m ięd zy  cen tra ­
lą le w ic y  t. j. naszem i sąsiad am i z p rzec iw k a  i 
cen tra lą  n a ro d o w ą  w  naszej celi rep rezen tow an ą , 
z  o sta teczn y m  w y n ik ie m , że  jeżeli en d ecy  w ezm ą  
u d z ia ł w  o b ch o d z ie  1 m aja, to  tam ta  strona lew a  
„ in graem io"  bez r ó żn icy  o d c ien i, o b ch o d z ić  b ę­
d z ie  tak  sam o u ro czy śc ie  św ię to  3 m aja. P o  z a w a r ­
ciu  tej u m o w y  m ięd zy  ,,w ła d z a m i“ (!) k ieru jącem i, 
zo sta ła  on a  w sz y stk im  w ięźn io m  p o lity c z n y m  z a ­
k o m u n ik o w a n ą . K o m u n ik a ty  „ u rzęd o w e"  sz ły  a l­
bo  p rzez  p o c z tę  p o p rzed n io  p rzezem n ie  op isan ą , 
a lb o  drugim  sposobem  —  p o w ie trzn y m . P o d w ó rze  
w ięz ie n n e  p e łn e  b y ło  go łęb i, z la tu ją cy ch  się z c a łe ­
g o  L u b lin a  na k aszę  lub inne p ro d u k ty , w z g a r d z o ­
ne p rzez  w ię ź n ió w  lub w y la n e  p rzez  o k n o  p o d cza s  
g ło d ó w k i, rzu can iem  do  ty ch  go łęb i k a m y czk a m i 
z  n a d z w y c z a jn ą  zręczn ośc ią , z a b a w ia ł się p o d cza s  
„p ragu łk i"  to w a r z y sz  O lsz o w sk i, za o p a tr z o n y  
p rzed  w yjśc iem  na p rzech a d zk ę  w  zap as k o resp o n ­
d encji, k tó rą  o b w ija ł k a m y czk i i coraz , o  ile  s tra ż ­
n ik  o d w r ó c ił g ło w ę , za m ia st w  g o łęb ia , tra fia ł w  
o k n o  m ięd zy  k ra ty . O  ile na p o d w ó rzu  zn a jd o w a ł  
się p o d cza s  n aszego  spaceru n acze ln ik  lub M ok ro- 
to w a r o w , tra fia ł O lszo w sk i n ierza d k o  w  go łęb ia , 
o fia ru ją c  go  ob ecn em u  g y g n ita r z o w i, co u sa n k c jo ­
n o w a ło  to  p o lo w a n ie  w o b ec  gęsto  ro zsta w io n y ch  
s tra żn ik ó w  w ięz ie n n y ch ; n ad m ien iam  też , że  w s z y ­
stk ie  ok n a  od  cel za ję ty ch  p rzez  w ię ź n ió w  p o li­
ty c z n y c h  z n a jd o w a ły  się w  suterenach  lub na  par-, 
terze, tra fia n ie  w ięc  m ięd zy  k ra ty  n ie b y ło  z b y t  
trudn em , w ra z ie  zaś ch y b io n eg o  rzu tu , szed ł O l­

szo w sk i n ib y to  p o  k a m y k  i za b iera ł ten  w ła śn ie  
o b w in ię ty  szcze ln ie  za p isa n ą  b ib u łk ą  lub d en k iem  
p ap ierk iem .

B ied n y  ten K a z im ierzo w sk i zam ek  k ró lew sk i 
i to  p o d w ó rze  p o  k tórem  ty lu  m a g n a tó w  i rycerzy  
w sp a n ia ły ch  sw ojego  czasu  c h o d z iło , o d b y w a ło  tu r­
n ieje i „ są d y  B oże" . T a  sam a teraz  w sch o d n ia  p ie ­
czą tk a  brudu, sm rodu i zan ied b a n ia  jak w szęd z ie  
p o  M osk alach ! T en  zam ek  k ró lew sk i z p o tężn ą  
sw oją  sy lw e tą  i w ieżą  b a sz to w ą , w id o c z n y  i p ięk ­
n y  o  k ilk a  m il zd a lek a  —  zb lisk a  o g lą d a n y , m u­
sia ł k a żd eg o  p ra w eg o  P o la k a  d o p ro w a d za ć  do  
w ściek ło śc i.

Z am ek  lu b elsk i m a ło  co  m n iejszy  od  zam k u  
na W a w e lu , t. j. b ez  k a ted ry  i in n ych  g m ach ów , 
.o taczających  W a w e l, s ta n o w i gm ach  g łó w n y  z 
d w o m a  b oczn em i sk rzy d ła m i tej sam ej w y so k o śc i i 
ogó ln ej p rop orcji —  tora  —  b aszta  za m k o w a  o 
m urach con ajm n iej p ó łm etro w ej grub ości, w y s ta ­
jąca w y so k o  p o n a d  sz c z y ty  z a m k o w e , s ta n o w iła  1 
w  d aw n ej p rzesz ło śc i i za  n iew o li rosyjsk iej b ard zo  
ostre, c iężk ie  w ięz ie n ie . P d w ó r z e  za m k o w e  z w i­
d ok iem , od k ry tem  na za ch ó d  z a b u d o w a n o  łaźn ią  
dla w ię ź n ió w , a w o ln ą  ścianę za ch o d n ią  za k ry to  
w y so k im  m urem .

N a d sz e d ł ranek  1 m aja 1906  roku , a z nim  
b u n t od  sam ego rana m a n ifestu ją cy  się „ śp iew am i" , 
c z y li w y ż e j  op isan ą  k a k o fo n ją  w sze lk ich , m o ż li­
w y c h  p ieśn i p o lsk ich  i rosyjsk ich  z w id o c z n ą  ten ­
dencją  w y w o ła n ia  ja k n a jw ięk szeg o  w rza sk u , a z 
lek cew a żen iem  harm onji.

T y lk o  m y c ia  się n ie d o ty c z y ł z a k a z , p ozatem  
o d m o w a  w szy stk ieg o  —  i w ik tu  w ięz ie n n eg o  i 
k u p n ego  i „p ragu łk i"  —  n ic ty lk o  b ezu stan n y  
h arm id er w  ca lem  w ięz ie n iu .

D la c z e g o  te „ g ło d ó w k i"  d o p r o w a d z a ły  ca ły  
za rzą d  w ięz ie n ia  d o  o sta tn iej eksasperacji i w z b u ­
rzenia? tego  an i w ó w c z a s  ani d zis ia j —  n ie rozu ­
m iem ! dość, że  ca ła  straż w ięz ie n n a  z n acza lstw em  
i u rzęd n ik am i la ta ła  p o  ca lem  w ięz ie n iu  jak o sza ­
la ła , szu k ając ś la d ó w  o rg a n iza cji. J ed n ą  ce lę  po 
drugiej r e w id o w a n o  sk ru p u la tn ie , w ię ź n io w ie  m u ­
sieli się rozb ierać  d o  n aga , szu k an o  ś la d ó w  p o ro ­
zu m ien ia  się w  b ie liźn ie , w  p o d szew k a ch  ubrania, 
w y p u sz c z a n o  p ierze  z p od u szek , jeżeli je k to ś m iał, 
sz y k a n o w a n o  z m śc iw ą  w śc iek ło śc ią , p od ju d zan ą  
k p ią cem i o k r z y k a m i sąsied n ich  lo k a to r ó w . D la  u- 
p o z o r o w a n ia  w o b ec  w y ż sz y c h  w ła d z , że o rg a n iza ­
to ro w ie  „ g ło d ó w k i"  z n a lez ien i, p a k o w a n o  za  k a ż ­
d y m  razem  k ilk u  p ierw szy ch  lep szy ch  c ięż k o  ob- 
to w ej w  k tórej gru b ych  m urach  n ie  b y ło  w cale  
w in io n y c h  rew o lu c jo n istó w  d o  o w ej w ie ż y  basz- 
ok ien , ty lk o  w ą z k ie  strze ln ice . (C . d . n .)
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P A W I L O N  W IT R A Ż O W Y  
n a P o w szech n e j W y sta w ie  K rajow ej w  P o zn a n iu .

W IA D O M O ŚCI BIEŻĄCE.
—  K to zarabia na „wolności“  prasy w  Pol­

scef Z agran ica , bo to , o  czem  w  P o lsce  w ięk szo ść  
o b y w a te li już d a w n o  w ie , a czeg o  m im o to  —  
n a  p o d sta w ie  art I. dek retu  p rasow ego , g ło szą ceg o , 
że  „prasa  jest w o ln a “ —  d ru k o w a ć  n ie w o ln o ,...  
d ru kuje się bez ża d n y ch  ogran iczeń  tu ż  za  m ied zą  
gra n iczn ą , w  C zesk im  C ieszy n ie! U  nas, w  kraju, 
nie p o z w a la  się p r a s ie , p o d  groźb ą  d rak oń sk ich  
k ar na  rozg ła sza n ie  „ w ieśc i św ia d o m ie  n iep ra w ­
d z iw y c h , m o gących  w y w o ła ć  n iep ok ój p u b liczn y " , 
zd a je  się p o  to  ty lk o , b y  te  w ieśc i „ w ra ca ły "  do  
k raju  w  fo rm ie  n ie leg a ln y ch , p o  p ask arsk ich  ce­
n a ch  sp rzed a w a n y ch  u lo tek .

Jed en  z  ty c h  lic zn y ch  w y p a d k ó w  z a n o to w a ć  
n a le ż y  z  o k a zji n ied a w n ej k o n fisk a ty  listu  o tw a r ­
tego  sęd z iw eg o  senatora  L im a n o w sk ieg o  do  P an a  
P r ezy d en ta  R z e c z y p o sp o lite j , p ro f. Ign acego  M o ­
śc ick ieg o , jako  N a jw y ż s z e g o  S tróża  P ra w a  i P ra ­
w o rzą d n o śc i, w y b ra n eg o  w o ią  reprezen tacji N a ­
rod u . L ist ten , sk o n fisk o w a n y  w  P o lsce , sprzedaje  
się w  form ie  od b itk i na Śląsku za  O lz ą  w  n ieo g ra ­
n iczo n ej ilo śc i, lecz  p o  n ieogran iczen ie  paskarsk iej 
cen ie  . . .  10 K cz ! M y  tra c im y , n ie ty lk o  m aterja l-  
nie, zaś zagran ica  zarab ia  na w y ją tk o w y c h  sto ­
su n k ach  w  P o lsce .

P r z y  tej o k azji czujesny się w  o b o w ią zk u  z a ­
z n a c z y ć , ż e  sp ro w a d zen ie  d o  kraju  z  za g ra n icy  
d ru k ó w  w  P o lsce  sk o n fisk o w a n y ch , jest u sta w o w o  
(o  d ek recie  n ie  m ów irp y) w zb ro n io n e  i su row o k a ­
rane. N ie  dajcie  się skusić c iek aw ośc i!

—  Polski ruch spółdzielczy za Olzą. 
L u d n ość  p o lsk a  w  C zech o sło w a cji w  sw y m  w y s ił­
ku  o u trzy m a n ie  ducha n a ro d o w eg o  i sa m o d z ie l­
n eg o  i sam o d z ie ln o śc i g osp od arczej zn a la z ła  p o tę ­
żn ą  broń  w  org a n iza cji sp ó łd z ie lcze j. N a jsta rsza  
sp ó łd z ie ln ia  sp o ż y w c ó w  zo sta ła  z a ło ż o n a  w  1896  
roku  w  S to n a w ie , n astęp n ie  w  1905 roku p o w sta :  
ły :  C en tra ln e  S to w a r z y sz e n ie  w  Ł azach  i S to w . 
S p o ż . „P ostęp "  w  K a rw in ie . O g ó łem  istn iejące  
tr z y  sp ó łd z ie ln ie  sp o ż y w c z e  p osiad a ją  18 .313  
c z ło n k ó w  i 109 sk lep ó w , a o b ró t ich  w  1928 roku  
w y n ió s ł  4 6 ,3 2 3 .3 1 3  K cz . T e  tr z y  sp ó łd z ie ln ie  z o r ­
g a n iz o w a n e  są w  Z w ią z k u  P o lsk ich  S to w . S p o ż . 
w  M or. O stra w ie , d o  k tó reg o  p o z a  tem  n a le ż y  6 
D o m ó w  R o b o tn ic z y c h . Z w ią z e k  w y d a je  m iesięcz ­
n ik  p . t. „ P rzeg lą d  S p ó łd z ie lc z y "  w  i j  tys iącach  
eg zm . S p ó łd z ie ln ie  o  ch arak terze  ro ln iczy m  i kre­
d y to w y m  sk u p iają  się w  Z w ią zk u  S p ó łek  Z a ro b ­
k o w y c h  i G o sp o d a rczy ch  w  C z . C ieszy n ie . N a le ż y  
d o  n ieg o  65 sp ó łd z ie ln i k r e d y to w y c h , szereg sp ó ­
łek  ro ln ic z o -h a n d lo w y c h , b a n k ó w  i t. p . S p ó łd z ie l­
n ie  k r e d y to w e  p osiad a ją  p rzesz ło  1 2 .000  c z ło n ­
k ó w , a ob ró t ich w y n ió s ł p rzesz ło  5 5 m iljo n ó w  
k oron . T o w a r z y s tw o  R o ln icze  skupia  o g ó ł p o l­
sk ich  ro ln ik ó w  na  Śląsku C iesz . N a le ż y  do  n iego  
56 K ó łe k  ro ln iczy ch . O rgan em  T o w . R o ln iczeg o  
jest m iesięczn ik  „ P o ra d n ik  G o sp o d a rczy "  oraz  
„ P o ra d n ik  S p ó łd z ie lc z y " . W o g ó le  m o żn a  p o w ie ­
d z ieć , iż  cz tery  p ią te  p o lsk ie j lu d n ości w  C zech o -  
so w a cji zo rg a n izo w a n e  są w  p o lsk ich  sp ó łd z ie l­
n iach , k tó re  h a n d lo w i p r y w a tn em u , coraz  b ardziej 
u su w ają  gru n t p o d  n ogam i. R o b o tn ik  i ro ln ik  p o l­
ski w  C zech o sło w a c ji d a ł n a jlep szy  p r z y k ła d , w  
jak i sposób  „ w ła sn e  sp ra w y  w e  w ła sn e  ręce u jm o­
w a ć  n a leży " .

—  Śmierć dziecka wskutek niedbalstwa matki. 
W  O ch ab ach  w p a d ła  2 -le tn ia  córeczk a  M arji L o-

j  ^  niezbędne również podczas lata 
jako środek uśmierzający bóle,

Do nabycia w aptekach.

sk ow ej d o  row u , w  k tó ry m , p o  o sta tn ich  o p ad ach  
d esz c z o w y c h , n a g ro m a d z iło  się d ość  d u żo  w o d y . Z  
braku ratunku d z ieck o  p o n io s ło  śm ierć. N ie d b a ­
łą m atk ę  sp otk a  su row a kara za  p o zo sta w ien ie  
d zieck a  b ez n ad zoru  .

—  Śmierć przy pracy  z n a la z ł rob o tn ik  G u ­
sta w  C ieślar, za tru n d n io n y  w  G o leszo w sk ie j F a ­
bryce  C em en tu . P r z y c z y n ą  tego  trag iczn ego  w y ­
p a d k u  b y ło  k ró tk ie  sp ięcie  p r z e w o d ó w  e le k tr y c z ­
n y ch . %

—  Czerwoni uszczęśliwiacze ludu w  Pogorzu, 
czu jąc  b lisk ość w y b o r ó w  gm in n ych , zab ra li się 
raco d o  p ra cy  „sp o łeczn ej" , celem  sk a p to w a n ia  so ­
bie n o w y c h , w zg lęd n ie  u trzy m a n ia  starych  z w o ­
len n ik ó w . S p o łeczn icy  ci już d zisia j „ ro zp a rce lo ­
w a li"  p o m ięd zy  sw o ich  ca ły  .m ajątek  m iejscow ego  
„ob szarn ik a"  S to n a w sk ieg o . G ło szą  on i n a iw n y m ,, 
a tak ich  jest k ilk u  w  naszej gm in ie , że ty lk o  on i, 
a n ik t in n y , m ają p ra w o  p o d z ia łu  o b jek tó w  parce-  
la cy jn y ch . S p o rzą d z ili już n a w et listę  k a n d y d a ­
tó w  na parcele .

W o ln e  ża r ty , p a n o w ie  to w a r z y sz e . W id a ć , że  
p otrzeb a  w am  g ło só w  p rzy  w y b o ra ch  g m in n ych . 
D o sta n iec ie  je, ty lk o  n ie  ty le , na ile m acie  a p ety t . 
T y lk o  sp ok ojn ie , bez „ p leb iscy tó w "  i in n ych  
„p recz  z  preczem " . —  O b y w a t e l  p o g ó r s k i .

—  Aresztowano trzeciego Sprawcę napadu 
so cja lis ty czn eg o  na pp . red Z ajączk a , J . O rze ch ó w  
sk iego  i B. K o z ła . Ś led z tw o  d a lsze  w  tok u  i jest 
n ad zie ja , że  i resztę b a n d y tó w  p o lic ja  n ieb aw em  
w y śle d z i i p rzyaresztu je .

—  Jeszcze składają . . . dobrowolnie. N ie z je -  
d n o czo n a  sanacja  b ie lsk a  o g ła sza  w  „ Z jed n o cze ­
niu" d a lszę  listę  o f ia r o d a w c ó w  na fu n d u sz  d y sp o ­
z y c y jn y  m in . P iłsu d sk iego . F iguruje tam : p p . M a-  
rjan W o ź n ić k i (43  z ł) , G u staw  K lim sza  (44  z ł) , 
B erth o ld  S im a ch o w icz  (2 0 .5 0  z ł) ,

P rzy  tej sposobności z a a ta k o w a ł nas ten  lejb -' 
organ  za  p rzedruk  p op rzed n iej lis ty . G n iew a  to  
ja n a to ró w  straszn ie , a p rzecież  c ie szy ć  się p o w in n i,  
że ich „ o fia rn o ść  d ob row o ln ą"  rek lam u jem y. O  co  
się p a n o w ie  gn iew acie?  —  P rzec ież  jeśli w ierzy c ie  
w  trw a łość  san acyjn ego  regim enu, to  nasze  n o ta t­
ki o  w as są n a jlep szą  gw aran cją  na u trw a len ie

P A W I L O N  K A M IE N IO Ł O M Ó W  ŚL Ą SK IC FI  
na P o w szech n e j W y sta w ie  K rajow ej w  P o zn a n iu .

w a szy ch  sta n o w isk . N a sz a  k r y ty k a , to  o tw iera n ie  
na ośc ież  drogi d o  dalszej za w ro tn ej „karjery" .

O  w aszej „d o b ro w o ln o śc i"  w iem y  w ie le . W ie ­
m y o sp osob ie ściągan ie  ty ch  ró żn y ch  „p o m a jo -  
w y ch "  o fia r . M ó w ią  nam  o  tem  ci, k tó r z y  „ d o ­
b row o ln ie"  p łacą , i c i, k tó r z y  m ają g iętk ie , s łu ża l-  
sze kark i. C i o sta tn i starają się n a w et o  u ła tw ien ie  
p o w ro tu  w  nasze  szeregi. D a rem n y  trud!

P o lity c z n e  zera boją się już teraz  o  sw ą  skórę. 
M a lu czk o , a b ęd ą  n iszczy ć  „Z jed n oczen ie"  z  listą  
„ d o b ro w o ln y ch "  o fia r o d a w c ó w  na różn e „ fu n d u ­
sze". N a sz y c h  p ism  jednak  n ie  zn iszczą  i d la tego  
się różn ego  au toram en tu  zera  m ocn o  irytu ją . —
C . FI. L ast. ^ "  4

—  JU Ż  R O Z P O C Z Ę Ł A  S IĘ  (letnia posezono­
wa sprzedaż obuwia po zniżonych cenach od 
zl 3 .9 0  w zw yż. Za cenę podzelowania można za­
kupić nową parę bucików u firm y ,,D E L -K A “ , 
B IE L S K O , W Z G Ó R Z E  20. L. 14 5.

—  Osobiste. B urm istrz m iasta  B ia łej, p. dr. 
Z y g m u n t D o llin g er , w y je ż d ż a  na k ilk u ty g o d n io w y  
urlop  w y p o c z y n k o w y . W  czasie  n ieob ecn ości b u r­
m istrza  z a stęp o w a ć  go  b ęd zie  w iceb u rm istrz  p . Fr, 
Schubert.

—  Z życia młodzieży narodowej w  R ychw ał- 
dzie. O d d z ia ł mę'ski K at. S to w . M ł. P o l. w  R y ch -  
w a łd z ie  u rzą d z iło  4 . b. m. p rzed sta w ien ie  am a to r­
skie. O d egran o  3 -a k tó w k ę  p. t. „F orte le  M ich a ­
sia". iP u b liczn o ść  d op isa ła  sala K ó łk a  R o ln iczeg o  
w y p e łn iła  się p o  b rzegi. A k to r z y  w y w ią z a li  się ze 
sw y ch  ról zn a k o m ic ie , o  czem  św ia d c z y ły  h u czn e  
o k lask i. —  U c z e s t n i k .

—  Pech „kaw alera“  z ziemi żywieckiej. N ie ­
jak i F elik s R ., za m ieszk a ły  w  C h ęc in ach , za k o ch a ł  
się w- p ew n ej p ięknej Ś lązaczce . W  czerw cu  b. r. 
ogarn ęła  go  tak  siln ie  tęsk n ota , że  p rzy jech a ł na  
Śląsk w  o d w ie d z in y  do  sw ej b ogd an k i.
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N ie  ch cąc u ch o d z ić  w  oczach  n arzeczon ej „za  
d zia d a "  z a o p a tr z y ł się w  restauracji w  k ilk a  b u te­
lek  d ob rego  lik ieru  i w in a , o ra z  p a p iero sy  i t. d ., 
p oczem  z w o ła ł w sz y stk ic h  na libację. L ibacja  ta  
nie trw a ła  jednak  d łu go , bo  za b ra k ło  w in a  i t. p. 
T rzeb a  b y ło  za ra d z ić  tem u b ra k o w i. S p ry tn y  R . 
op u ścił „ ty lk o "  na k ilk a  g o d z in  dom  n arzeczon ej, 
i p o w ró c ił z  d osta teczn em i zap asam i w ó d ek , p rze ­
kąsek  i p a p iero só w . W sz y s tk o  b y ło b y  p o sz ło  w  
n ajlep szym  p o rzą d k u , g d y b y  k a w a ler  b y ł o d w ie ­
d za ł restaurację za ... w ie d z ą  w ła śc ic ie li. C o  dalej 
b y ło , ła tw o  się d om yśleć: cz tero m ies ięczn y  p o b y t  
za  k ra tk am i. T a k  z a w y r o k o w a ł p . sęd z ia  grod zk i.-

—  Świętokradztwo w  Żyw cu. N ie w y ś le d z o n y  
d o tą d  sp raw ca  d o k o n a ł rabunku w  ż y w ie c k im  k o -  
cie le  p a ra fja ln y m , ro zb iw szy  7 p u szek , z k tó ry ch  
zab ra ł o k o ło  5 0 0 — 60 0  z ł. P ien ią d ze  ze skarbonek  
w y b iera n o  co m iesiąc, a że  w ła śn ie  b y ł u p ły n ą ł 
m iesiąc, szczeg ó ln ie  p o m y ś ln y , ze w zg lęd u  na l ic z ­
ne p ie lg rzy m k i, łup  .o p ry szk a  b y ł o b f ity . Z ło d zie j  
p o za  g o tó w k ą  nie zab ra ł n ic  w ięcej, n a to m ia st w y ­
w ró c ił zn a jd u jący  się w  o łta rzu  k ie lich , ro z sy p u ­
jąc k o m u n ik a n ty . N ie  zd o ła n o  d o tą d  sk o n sta to ­
w ać , k tó ręd y  z ło d z ie j w k ra d ł się d o  k o śc io ła , p o ­
n iew a ż  zam k i i ok n a  b y ły  n ien aru szon e. D o c h o d z e ­
n ia  w  tok u .

—  Ostatnia szychta... S p ad ające  z w agonu , 
d rzew o  za b iło  rob o tn ik a  J. K osib ora , za tru d n io n e­
go  p rzy  ła d o w a n iu  d rzew a  w  Jeleśn i. N ie sz c z ę ś li­
w y  w y p a d e k  n a stą p ił w sk u tek  z ła m a n ia  się ła w i­
cy . —  T e g o  sam ego d n ia  za b ił się, sp adając z  rnu- 
ru k ilk u m etro w eg o  w  n ow ob u d u jącem  się dom u  
K a ca  w  Z ab łoc iu  m urarz Jan  L ach z  W iep rza . 
T ra g iczn ie  zm a r ły  osierocił żo n ę  i c zw o ro  d ziec i.

—  Klęska pożarów w  Żywiecczyźnie. O n eg -  
daj sp ło n ę ły  za b u d o w a n ia  gosp od arsk ie  Jan a  B ed ­
n arza  w  Ż ab n icy . P o ża r  p o w sta ł od  p ioru n a . —  
J. R o d w a n ia k o w i w  R ycerce  D o i. sp a liły  się sta j­
n ie  i s to d o ła . P o ża r  p o w sta ł tu ró w n ież  od  p io ru ­
na. —  W o jc iech o w i R y lc e  w  R o jczy  sp a lił się dom  
w ra z  za b u d o w a n ia m i. P r z y c z y n a  p ożaru  n ie  w y ­
jaśn iona.

—  Ja k  to było w  Zakopanem. Z arząd  K o ła  
S tro n n ic tw a  N a r o d o w e g o  w  Z ak op an em , k o r z y ­
stając z  p o b y tu  na m iejscu  i w  o k o lic y  p o s łó w  K o r ­
n eck iego  i W ierc za k a  o raz  prezesa  za rzą d u  ok rę­
g o w eg o  red. R yrnara, z w o ła ł d o  sali „S ok o ła"  ze ­
b ran ie za  zap roszen iam i. D o ' roz lep ien ia  f is z ó w  
nie d o p u śc iły  w ła d z e  m iejscow e i p o w ia to w e .

M im o  tej sz y k a n y  w ła d z  p r z y b y ło  d o  sali 
„ S o k o ła " , p iln o w a n e j już p rzez  a g en tó w  p o lic ji,  
p o n a d  120 osób , w śród  n ich  p oseł W ito s  i liczn a  
grupa góralu

Z a led w ie  red. R y m a r za g a ił zeb ran ie , z ja w ił  
się u d rzw i sali: re feren d arz starostw a  (p o d o b n o  
o d w o ła n y  z  u r lop u ), i k o m en d a n t p o lic ji i p od  p o ­
zorem , że n ie  m a lis ty  o b ecn y ch  (za p ro szen ia , k tó ­
re w sz y sc y  m ieli p rzy  sobie, o k a z a ły  się n iew y sta r ­
czające) r o z w ią z a li zgro m a d zen ie  i za żą d a li n a ­
ty ch m ia sto w eg o  op ró żn ien ia  sali.

G d y  p rz e w o d n ic z ą c y  tę d ecy zję  w ła d z  z a k o ­
m u n ik o w a ł zeb ran ym , p o d n io s ła  się na sali- burza  
Ż y w io ło w e  w ręcz  ob u rzen ie  sk iero w a ło  się p od  
adresem  o b ecn y ch  rep rezen ta n tó w  w ła d z . P a d ły  
k rzy k i: „ T a k  rob ili N ie m c y  p rzed  15 la ty !"  N a
za k o ń czen ie  o d śp iew a n o  „R otę" .

W iec  o siągn ą ł sw ój cel: rozru sza ł sp o łeczeń ­
stw o , p o ru szy ł op in ję , o tw o r z y ł w ielorn  o c z y  na  
p r a w d z iw e  o b licze  rządu .

R z e c z n ik  p a t e n t o w y

Inż.  H e r m a n  S o k a l
zaprzysiężony biegły sądowy 

K a to w ic e , S ło w a c k ie g o  22, te l, 312

w y je d n y w a  p a te n t y ,  w z o r y , z n a k i t o w a ­
r o w e , —  p r z e p r o w a d z a  w s z e lk i e  s p r a w y  
o ch ro n y  p rzem y sło w ej w  kraju  i zagran icą .
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Agentów
p o d r ó ż u ją c y c h  w  całej P o lsce , w sz e lk ic h  b ra n ż  i 
e m e r y tó w , o raz  a g e n tó w  sp rzed a ży  d o la r ó w e k , 
p ro s im y  o  p o d a n ie  sw y c h  a d resó w , a o trzy m a ją  
p r o p o z y c je  ła tw e g o  u b o c z n e g o  z a ro b k u  300 do  
1300  z ł  m ie s ięc zn ie . Z g ło szen ia : „ In fo r m a to r

W sz e c h ś w ia to w y "  L u b lin , S k rzy n k a  p o c z t . 14

C H C E S Z  o tr z y m a ć  p o s a d ę ?  M u s is z  u k o ń ­
c z y ć  k u r s y  f a c h o w e , k o r e s p o n d e n c y jn e  p r o fe ­
s o r a  S e k u ło w ic z a ,  W a r s z a w a , Ż ó ra w ia  42. K u r ­
s y  w y u c z a ją  l i s to w n ie :  b u c h a lte r j i,  r a c h u n k o ­
w o ś c i  k u p ie c k ie j ,  k o r e s p o n d e n c j i  h a n d lo w e j ,  
s te n o g r a fj i ,  n a u k i h a n d lu , p r a w a , k a lig ra fji, p i ­
sa n ia  n a  m a s z y n a c h , t o w a r o z n a w s tw a , a n g ie l ­
s k ie g o ,  f r a n c u s k ie g o , n ie m ie c k ie g o ,  p is o w n i  
o r a z  g r a m a ty k i p o ls k ie j .  P o  u k o ń c z e n iu  ś w ia ­
d e c tw a . —  Ż ą d a jc ie  p r o s p e k t ó w .

P a ń stw o w a  W y ż sz a  S zk o ła  G o sp o d a rstw a  
W iejsk ieg o  w  C ie szy n ie  m a d o  sp rzed an ia

stare urządzenie gorzelni
na fo lw a r k u  B a ża n o w ice . R e flek ta n c i za siągn ąć  
m ogą  b liż sz y c h  in fo rm a cy j w  D y rek c ji S z k o ły , 
C ie sz y n , ul. K ra szew sk ieg o  13.

LEON TEHER W BIAŁEJ i
P ie rw szo rzęd n a  K aw iarn ia  i R estau rac ja , j

Z n a k o m ita  k u ch n ia  p o lsk a  w y d a je  o b ia d y  j 
i k o lacje  p o  cen ach  u m ia rk o w a n y ch . 
W Y B O R O W E  L IK IE R Y  I P IW O .  

O R Y G I N A L N E  Z A G R A N I C Z N E  W I N A . ■  
D la  p r z y je z d n y c h  i zeb rań  to w a r z y sk ic h  J 

osob n e g ab in ety .

till
W a r u n k i '  p r z y j ę c i a :

W ie k  19— 28 la t, o b y w a te ls tw o  p o lsk ie , 
z d r o w ie , s tw ie r d z o n e  św ia d e c tw e m  lek a rza  u r z ę ­
d o w e g o  (lek arza  p o w ia to w e g o ) , n ien a g a n n a  p r z e ­
sz ło ść , stan  w o ln y  ^ (w d o w ień stw o  lu b  r o z w ó d  
są d o w n ie  u z n a n y  r ó w n o z n a c z n e ) , jed n ak  b ez  ż a ­
d n y c h  o b o w ią z k ó w  w o b e c  r o d z in y  i k r e w n y c h . 
C en zu s: m o ż liw ie  u k o ń c z o n a  szk o ła  w y d z ia ło w a  
lub  r ó w n o zn a czn a .. D o k u m e n ty , k tóre  n a le ż y  d o ­
łą c z y ć  d o  w n io sk u : m e tr y k a  c h r z tu , p o św ia d c z e ­
n ie  o b y w a te ls tw a  p o lsk ie g o , św ia d e c tw o  lek arza  
p o w ia to w e g o , św ia d e c tw o  m ora ln ośc i, o sta tn ie  
św ia d e c tw o  szk o ln e  (jeże li k ilk a  sz k ó ł św ia d ec ­
tw o  z  u k o ń c z e n ia  k ażd ej sz k o ły ) , w ła sn o ręczn ie  
n a p isa n y  ż y c io r y s , fo to g ra fja .

Architekt i Budowniczy
KAROL GAMROT

(z a p r z y s ię ż o n y  r z e c z o z n a w c a  b u d o w la n y )
p r o je k tu je  i w y k o n u je  s o l id n ie  i n a  p r z y s t ę p n y c h  
w a r u n k a c h  w s z e lk i e  p r a c e  w  z a k r e s  b u d o w n ic -  

c t w a  w c h o d z ą c e .
B ie lsk o , u l. M ły ń sk a  N r. 3 . —  T e l. 612-V I.
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„W ypróbow ałyśm y mydło „Kot 
łontay” i jesteśm y z niego bardzo za­

dowolone. Pierzem y niem nie tylko  
w szelką bieliznę, lecz dajemy je też 

sw ym  wychowanicom , które chętnie 
się niem myją. W  przyszłości używać  

będziem y stale tylko mydło „Kołłon­
tay”. C zy opinja ta nie jest rzeczy  

w iście miarodajna? To też mydło 
„Kołłontay z pralką” zadowoli naj­

wybredniejszą nawet panią domu, bo 
mydło to przez ąwą łagodność, za­

wartość gliceryny i subtelnie pach­
nącą pianę jest czem ś w ięcej jak 

zwykłem  mydłem do prania. Jest ono 
tanie, bo oszczędza się opakowanie.

R zeczyw iście dzielne i oszczędne go­
spodynie domu zaw sze pomijają tak 

zwane „tanie” mydła i stale kupują 
tylko to dobre i oszczędne mydło 
.Kołłontay”, , • . v . ^

M y d ło

U N I E W A Ż N I A  S IĘ  zg u b io n ą  k sią żeczk ę  
w o jsk o w ą , w y sta w io n ą  p rzez  P . K . U . W a d o w ic e ,  
na n a z w isk o  G ó rn is iew icz  S ta n is ła w  ur. w  r. 1899 , 
za m ieszk a ły  w  K o za ch .

Kucharkę
z d o ln ą , rozu m iejącą  się na k u ch n i p rzy jm ie  n a ­

ty ch m ia st 1

Zarząd Ś ląsk iego  Szpitala w C ieszynie.
W ie k  n a jw y ż e j do  40  la t. —  P ła ca  w ed łu g  

u m o w y  na m iejscu .

Z A K O P A N E , B iuro  J. K u b iń sk iego , sp rzed a ż  w ill , 

p arce l, d z ie r ż a w y  p en sjo n a tó w .

Szkoła Pielęgniarek Dzieci
p r z y  M iejsk im  S zp ita lu  d la d z iec i w  K a to w ica ch  
r o z p o c z y n a  z  d n iem  3. IX . b . r. n o w y

Z a s tę p c a  n a  Ś lą s k  C ie s z y ń s k i ,  B ia łę  i Ż y w ie c :  E. M a n d el, C ieszy n , u l. N ie m ie c k a  22. 
Z ło ty  m e d a l n a  W y s t a w ie  w  K a t o w ic a c h  1927.

Ogłoszenie S
N a  p o d sta w ie  art. 33 rozp . P rez. R zp le j o  p ra w ie  b u d o w la n em  i z a b u d o w a ­

n iu  o sied li z  d n ia  16. lu tego  1928 r. (D z . U . R . P . N r . 23 , p o z . 2 0 2 ). W y d z ia ł p o w ia ­
to w y  w  Ż y w c u  (P . Z . D .)  p od aje  do  p u b liczn ej w ia d o m o śc i że  sz c z e g ó ło w y

* 1

plan zabudowania miasta Żywca
ob ejm u jący  częśc i za b u d o w a n e  w ła śc iw eg o  o sied la  p o m ię d z y  gm in am i: Isep , S p o ry sz  i
S tary  Ż y w iec , rzek ą  S o łą  i w zg ó rzem  k o ło  cm en tarza , sp o rzą d zo n y  na p o d sta w ie  o g ó l­
n ego  p la n u  za b u d o w a n ia , z a tw ierd zo n eg o , p o  w y p o w ie d z e n iu  się organ u  u ch w a la ją ceg o  
gm . m . Ż y w ca , p rzez  W y d z ia ł P o w ia to w y  (T y m c z . Z arząd  p o w . w  Ż y w cu ) o rzeczen iem  
z  d n ia  10. m aja 1929 , L. 2 2 6 4 ,

stał się prawomocnym
w o b ec  n iezg lo szen ia  p rzez  in tereso w a n y ch  z a r z u tó w  p rzec iw  tem u p la n o w i.

P o w y ż s z y  p la n  zab u d o w a n ia  p rzech o w u je  się w  M agistracie  m . Ż y w c a  i m oże  
b y ć  p rzeg lą d a n y  p rzez  in tere so w a n y ch w  g o d z in a ch  u rzęd o w y ch .

K iero w n ik  P . Z . D .:

(— ) inż. St. Szarliński.

Ż y w i e c ,  d n ia  1. sierpn ia  1929  r. 

P r z e w o d n ic z ą c y  W y d z ia łu  p o w ia to w e g o :  

Starosta '(— ) Zdz. Galotzy.
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Popierajcie Macierz Szkolną!
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Hr- Larisch-Monnicha, Zebrzydow ice

m a  z a w s z e  10 p r o c .  o c e t  s p i r y t u s o w y  z n a n e j  p ie r w ­

s z o r z ę d n e j  ja k o ś c i  n a  s k ła d z ie  i  s p r z e d a je  go

po cenach umiarkowanych.
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